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A jednak przekonuję się na kazc vm kroku, iż zaj­
mowanie się sprawami aprowizacyinemi ma swe uza­
sadnienie. Dowodtm tego, choćby tylko Buigarya, gdzie 
przyspieszono z tego powodu zwołanie sobrauia, ą car 
Ferdynand, choć się ze mną, bynajmniej nie porozu­
miał i Nowości illnsirnwc ngch prawdopodobnie nie 
czytuje, właśnie sprawom aprowizacyjnym poświęcił 
!v;ię część swej mowy tronowej.

Także austryacki minister od żołądkowej amnnicyi, 
czyli wyżywienia, ekm-elieucya Hofer, coraz częściej 
w tej kwestyi zabiera głos, bo z niczem tak poważnie 
lic z' ć się uie powinno, jak z zaopatrzeniem ludności 
« chleb codzienny. Cóz bowiem znaczą wszystkie 
zwycięstwa poza granicami kraju, gdy wewnątrz grozi 
nam widmo głodu?

Parlament wiedeński radzi, zajmu |e się różnemi 
sprawami, więc też i aprowizaeyą ludności, ale jakoś 
nie tak intenzywme. jakby się spodziewać należało, ze 
względu na jej ważność i znaczenie. Nie mógł też, 
wobec ogólnej biedy, pozostać w tyle wyżej wspom­
niany mmistpi od spraw żywnościot/ych i zabrał entguaj 
głos, aby stwierdzić, że jest nawet gorzej, niż przy­
puszczano. wobec czego na'e?y się poważnie liczyc 
z wydaniem nowych zarządzeń, Które umożliwiłyby 
„prze trz emanie-1.

W  Austryi, jak zaznaczył, stoi się wobec dyle­
matu „Roi dcy narzekają na bezwzględność rekwi- 
zycyi, konsumenci z rozpaczą twierdzą, że głodują11.

A jak się zdaje i jedni i drudzy m?ią słuszność, 
zwłaszcza, jeśli się przypatrzymy dokładniej galicyj­
skim stosunkom.

Jak rozwiązać teu problem i jakie mogą być przy 
ozvny tego obopólnego niezadowolenia producentów 
i konsumentów, oto pytanie, które sobie nostawił mi­
nister, W  odpowiedzi na nie stwierdził zaraz, że Auśtrya, 
choć kraj nibyto przeważnie rolniczy, nigdy nie wy 
starczał? sobie pod względem proaukcyi rolnej, a, jeśli 
się do tego doda jeszcze okoliczność,. iż tego-oczne 
obliczenia urzęd iwe co do wyćatności zbiorów okazały 
się zbyt optymistycznemi, przeto w obecnym roku 
gospodarczym, zaczynającym się po żniwach, a koń­
czącym się wiosennym przednówkiem, jesteśmy bar­
dziej niż kiedykolwiek skazani na dowóz z zagranicy.

Dotychczas była dla nas ową ziemią obiecaną, 
w której stronę obracały się oczy wszystkich głodo­
morów i wzdychały ich żołądki, Rumunia. Obecnie do­
wiadujemy się z przykrością, że dowóz stamtąd jest 
już zn pełnie wyezerpauy. Z tego źródła będzie można 
otrzymać najwyżej nim  kukurudzy... i to dopiero na 
wiosnę. Dowóz 7, Węgier napotyka stale na rozmaite 
trudności, pozostaje więc ostatecznie trzecie miejsce 
pomocy, to jest, Niemcy.

Dowiedzieliśmy sie erzy tai sposobności, iż sfam- 
tąd otrzymała jnż Austrya cztery tysiące wagonów 
ziemniaków, (czy przypadkiem nie galicyjskich ?...), 
które przeznaczono dla Tyrolu, Solnogrodn itd., o dal­
szych dostawach niema nawet mowy.

Któż więc ma się przyczynić do zaspokojenia głodu 
Indów, zamieszkujących kraje, reprezentowano w Ra­
dzie pańłtwa?... Chyba jedna, jedyna Galirya, której 
„wyodrębnienie11 czynmki wiedfńikie pojmują w ten 
sposob. iż mc jej dać nie potrzeb?, a ciągnąć stamtąd 
powinno się jak najwięcej. N-znaczono też Gaiicyi 
zrazu kontyageut ziemniaków, mających być dostarczo­
nymi dla ogółu, na ośmuaśeie tysięcy wagonów, ale 
wnet się poprawiono i, ze względu, że kraj ten naj­
bardziej ucierpiał z Dowodu wojny, podwyższono go 
na, trzydzieści pięć tysięcy. Urzędowo uznano to za, 
wymiar sztzegóime aiski, za speeyalny przywilej, udzie­
lony tylko w drodze najwyższej łaski.

Wspominano też, że mogłyby jam może przyjść 
z pomocą Turcya i Bułgaiya, nasze sojuszniczki, z gćry 
jednak zaznaczono, że i steutąd nic się nie wyciągnie!

Tyle mniejwięcej streszczania mowy ekscełlencyi 
HóUra, a sens moralny z tego taki, że nie możnp, 
i nie powinno się spodziewać, by się stosunki zmie­
niły na lepsze, owszem, trzeba się nawet cieszyć 
eśli nifi będzie gorzej, niż jest obecnie.

Parlament zajęła ta mowa szefa urzędu dla wyży­
wieni p ludności, reagowaio na nią nawet i Koło Pol­
skie. a jogo przedstawiciel zaznaczył, iż „Koło nie bę­
dzie dalej mówić, jak do ściany, aie wezwie ludność, 
by sama pomyślał? o sobie11. Nareszcie przecież otwie­
rają się ludziom oczy. Posłowie dochodzą do przeko­
nania, że rząd mnu. znaleźć dość powagi i sił tak 
wobec swego sprzymierzeńca, który zabiera od nas, 
co się da, w zamian nic, albo bardzo mało dając, jak 
i wobec swego węgierskiego wspólnik?, który stale 
odmawia dowozu, choć ma dość dla siebie, więc 
mógłby się podzielić z mniej mającym, zwłaszcza, że 
losy jego ściśle z nim są zwirzane.

W* Również bardzo ważnem zagadnieniem obecnej 
chwili jest gruntowna a celowa przebudowa gospodarki 
wszelkich ceutiali, a w zw ązku z tem skuteczna walka 
z hchwą żywnościową i handlem pokątuyri. Dotych­
czasowy 3posób wykonywania władzy przez tak zwtue 
Urzędy dla badania cen okazał się nieodpowiednim, 
należy więc oeląduąć się za środkami zaradczymi.

Ze te urzędy nie funkcyonnją tak jak powinny, 
przyesyn daleko szukać nie trzeba, należy sobie tylko 
przypomnit ć to, o czem poprzednio wspominałem, oma­
wiając działalność różnych centrali, że sprawy tak 
ważue dosraią się po największej części w ręce lnuzi 
niefachowych, z czego skwapliwie korzystają groma­
dzące się przy ich boku stada różnego rodzaju hyet 
i szakali.

Przykładem, może siaDycc, logo systemu, jaki roz­
panoszył się w sferach dostawców, czy to dła armii, 
czy też dla jakiej centrali, lub innej instytucyi, jest 
przedewszystkiem prawie zupełDy brak kontroli nad 
takim panem, który otrzymuje dokument, uprawniający 
gc do zakupua tn i tam taknh a takich artykułów 
dla tej lub owej instytucyi, aie nikt się nawet nie 
spyta, czy wszystko, ca na tej podstawie nabył, na­
turalnie po cenie minimalnej, poszło tam, dokąd iść 
miało?... Łatwo przecież stać się może, że część owych 
zakupionych artykułów powędrowała do prywatnych 
magazynów i nie ujrzy światła dziennego, dopóki cejy  
nie pójdą w górę. Znam ludzi, którzy w ten sposób 
pracują w pocie czoła dla dobra ogółu, nie zapomina­
jąc przytem i c sobie samych, bc przecież „bliższa ko 
szul? ciała, niż... kamizelka11.

Na. tem polu wiec, choćby dopiero w czwartym 
rokn wojny, należałoby orz  ̂prowadzić gruntowną 
zmianę i reorganizacyę w dui.hu praktycznymi, przy 
współudziale sił fa- nowyefc, a nie spekulantów, a jestem 
pewny, że obie strony "'ysziyby na tem jak najlepiej. 
Rząd nie wydawałby tyle pieniędzy, jak dotąd, ogó1 
nie musiałby się obchodzić bez rzeczy najniezbędniej­
szych. Hyeny i szakale niech zadowoinią się swą do 
tyehczasową zdobyczą i ustąpią z pola, ho najwyższy 
cza? dła ni(h, jeśli się chcą z tego „szlachetnego-1 
przedsiębiorstwa wycofać z honorem.

Myślę, że o aprowizacyi, jak na dziś wystarczy, 
poruszyłem tę kwestyę tylko z tego powodu, że zaj­
mował się nią w stosunku do Bułgaryi car Ferdynand,
0 auftryackich stosunkach mówił minister Hofer, wo 
boc cz°gc i kronikarz nie mógł pozostać w rozerwio
1 mrsiał w obiomu Galicy; i jej, mieszkańców wtrącić 
swe „trzy grosze11, jako iż sprawa jeat i ważną 
i aktualną. Oby jego głos nie był głosem wołającego 
na pustyni, przemawia bowiem nie tylko w imienin 
swojego żołądka, ale i setek tysięcy Czytelników, 
również głodnych i wschodzących z zasady, że, chcąc 
obecne sprawy do pożądanego końca doprowadzić, na­
leży się przedewszystkiem postarać o chleb codzienny 
dla ogółu. Mcżna więc zmienić zdanie owego rilozofa, 
który rzekł, iż do prowadzenia wojny potrzeba pie­
niędzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy ua maksymę: 
„Chleba, chleba i jeszcze raz chleba!11... To zdanie 
nasi wieicy politycy niech sobie wezmą do serca i ro­
bią tak, by było nadal lepiej, nie gorzej.

Mowa ministra H0*era nie dodała nam bynajmniej 
otuchy, nawołują więc kronikarze do nietracenia na­
dziei, 46, co est złe. to się przecież może poprawić, 
boć na świecie niema nic tek złe,goj na co nie zua- 
lazłyby się środki, jeśli nie zapobiegawcze, to przy­
najmniej zaradcze. By je jednak znaleźć, trzebsi mieć 
bodaj odrobinę dobrej woli i miłości bliźniego, a w y­
zbyć. się cbciwości i sobkowstwa.

Co do oienięizy, to podfobuo ich n nas nie bra­
kuje, skoro E»nk auatro-węgierski wybił ich kilkanaście 
miliardów i w całości w ruch puścił, że one jed iak 
uie mają tej wartości co dawnie), to prawda, ale nie 
z tego powodu, iż papier, na którym je odbito, jest 
dość lichy. Przyczyny są inne, pouieważ zaś nie jestem 
ekonomistą z zawodu, pole do popisu w tym kierrukn 
zostawiali, lachowcom, stwierdzając jedynie, że sam 
obchodzę się Zupełnie bez monety obiegowej, prowa­
dząc, nauczony doświadczeniem, M ko handel zamienny. 
Nie wychodzę na tem ani zbyt żlb, ani zbyt dobrze, 
w każdym razie jestem w tem miłem położeniu, że 
dotąd z głodu nie umarłem i sądzę, że jakoś przecież 
przetrzymam aż do chwili, gdy nam Anioł pokoju 
kiwnie różdżką oliwną. . Dawniej myślałem, że w i-oli 
jego wystąpi pan Wilson, zawiodłem się jednak srodze 
i nitdy mu tego nie daruję. Gdybym był obywatelem 
Stanów Zjednoczonych, miałby stanowczo o jeder głos 
mniBj przy najbliższych wyborach na prezydenta.

Skoro jnż mowa o pieuiadzac h, to napomknę o owym 
niezwyiiłcm zastawie, o którym wyczytałem w Kr- 
ryerku. Dzielny Portugalczyk, pan Jan de C?«tro, ba­
wiąc w Iudrach, a nie mogąc w inny sposób zdobyć 
monety, której gwałtownie potrzebował, postanowi1 
po głębokim namyśle zastawić swój ,, w ąs! Wzruszyło 
to zwłaszcza płeć nadobną, skoro ujrzał? uciętą ozdobę 
rycerskiej nostaci, naskłada"« też tyle pieniędzy, iż

pan Castro nie tylko opędził swe potrze ey, ale mu nawet 
wie’e zostało, czyli i innemi mówiąc słowy, dzięki swemu 
wąsowi zamknął budżet nadwyżką, IU6 d* ficytem.

Gdyby joś podobnego dało się dziś przeprowadzić, 
wybieralibyśmy na prezydenta miasta tylko męża z potęż­
nymi wąsami, by miał tem większy kredyt, dyrekto­
rami bankćw i innych instytucyi finansowych by b oy 
tylko sami wąsale, a taki bezwąsy pan Wilson mu­
siałby, jako nie przedstawiający rea aej wartości, pójść 
w tył i zejść na drugi, albo nawę; i dalszy plan.

Zupemie zaś tegc samnego życzę i panu Lloydowi 
George owi, za pokrzyżowanie mych planów politycz 
uych. Choć posiada wąsy, stracił n mnie wszelki kredyt 
od chwili swej podróży do Paryża, gdzie poprzewraca; 
wszystko do góry nogami i przyczynił się do obalenia 
dawnego gabinetu, ? p«>wołania nowego, wybitnie wojo­
wniczo usposobionego. Ma to być niezbitym dowodem, 
te koaiicy?. pomimo klęski Włochów i rewolucyi w Ro­
syi, o pokoju nie myśli wcale, ale postanowiła pro­
wadzić wojnę aż do ostatecznego zwycięstwa. Wszelkie 
zakusy pokojowe ma zgLieść w zarodkn nowy pre 
mier francu.sk", pan Clemenceau, zdeklarowany anti- 
a aej Sista.

W Rosyi natomiast, jeśli można wierzyć zape­
wnieniom pism codziennych, ma podobno brać górę 
prąd pokojowy, a zwolennicy Len:na, będący obecnie 
górą, dążą, jak słychać, do zawarci), na razie zawie­
szenia broni z mocarstwami centralnemi, a zaraz po­
tem do wdrożenia kroków pokojowych. Czy tak ject 
jednakowoż, a jeśliby nawet tak było, czy oni długo 
utrzymają się u steru, powiedzieć nie można, gdyż 
Rosya stała się obecnie krajem niespodzianek polity­
cznych. Niczem w kalejdoskopie zmieniają się obrazy, 
tary rząd robi miejscu uowemn, a byli kierownicy 

polityki i opinii publiczuej przechodzą na emeryturę, 
którą pozwolono im odsiedzieć w twierdzy petro-pa 
wlowskiej. W miłej zgodzie, spetkawszy się tu, ocze­
kują przeustawiciele najrozmaitszych stronnictw swo 
iego dalszego losu i spodziewany h dalszych towarzy 
szy niedoli. Obecnie miejsce Kiereńukiego zajął Lenin, 
kto zaś po nim nastąpi, dotąd niowiaaomo. W  każdym 
razie można zupełn e słusznie nazwać rządy obecne 
w Rosy; rzeczywiście tymczasowymi lnb przejściowymi, 
gdvż członkowie ich rządzą w samej rzeczy bardzo 
krótko, a potem „przechodzą* z pałacu ministeryalnego 
do turmy.

}zy następcy ooiszewków będą rówuież pokojowo 
usposobieni, o tem wie cayba jfd -u  jędrny ambasador 
angielski, pan Bcchanan, kronikarz zaś Nowościilmstro- 
wangtk stwiercza jedynie, że w Rosyi panuje obecnie 
ogólne „bezhołowie11, polegające na tem, iż politycy 
wdezą, a żołnierze polityku ją.

Wobec tego rodzajn sytnacyi, propozycye poko­
jowe, idące z nau Newy, nie powinny bynajmniej 
raszych pacyfistów cies-.yć, tembardziej zaś nie mogą 
przerażać tych, którzy w rychłem ukończeniu wojny 
widzą swą stratę materyatną. Nikt nie może przewi­
dzieć, jaki tem w najbiższym czask wifti zawieje, 
zwłaszcza, że owym nowoczesnym Eolem, który nimi 
kieruie, ni< jest t ikt inny, jeno pan Buchanan w swej 
własnej osobie! Dopiero z cbwną, gdy go stamtąn 
przepędzą, będzie można mówić o upadku sympatyi 
dla koalicyi na giełdzie politycznej i o ewentnalnem 
zakończeniu wojuy, w każdym rszie nie zwycięstwem, 
gdyż z tą myś*ą już się dav.no Rosya pożegnała

Jak więc z iego wszystkiego widać, jaskółki p? 
kojowe odleciały od nas na jesień, ale może wrócą 
oodaj na wiosnę. Tego zdani? jest i stróż z kamienicy, 
gdzie mieszkam, znający się nie tylko no polityce, ale 
i meteorolog*!. Przekonałem się o tem i jego przeąu - 
wiedni. iż między jedenastym a siedmnastym listo 
pada będziemy mieć śnieg. Śnieg ów miał wkrótce 
zniknąć z powierzchni ziemi, a dalsze dni listopada 
miały się odznaczać wilgotnością, co, jak dotąd, 
spełniło się co do 'joty. Grudzień ma być również 
mglisty, zimny i wilgotny. Gdym go zapytał, skąd 
wie to wszvsiko, odpowiedział, że tak „stoi w ka­
lendarzu*. Co się tyczy wojny zapowiada z zupełu, 
pewnością siebie, iż w tym roku stanowcze ona się 
me skończy... „chyta u? wiosnę, ale jeszcze nie wiem 
na pewne, bo te Moskale coś zanadto bałamucą*.

To/rą jego własne siowa, a n e  wątpię, że mówił 
z przekonania, nie zaś dla mteresr o ile go bowiem 
poznałem, jest również, jak i j i ,  zdeklarowanym pa­
cy fietą, na wojnie traci, a nij zarabia, więc cieszyłby 
się chyba z jej lychłego zakończenia.

Z głosami maluczkich namży się liczyc, gdyż 3?d 
ich często bywa daleko wytrawniejszy, niż nawet tych 
co tó w polityce robią od samego “ rodzeni?


